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* WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LE STW O POL S KI E  —  Warszawa.
R O Z K A Z  D Z I E N N Y  530 W O J S K A  P O L S K I E G O .

IV  kwaterze giównej w Warszawie dnia |J  kwietnia  1829 r.
Z a  najw yższym , rozkazem .

Postępują na wyższe s topnie:  TV g w a r d ji.  W pu łku  
strzelców ko nn ych ,  podporucznicy:  Stanisław Giżycki i 
Stanisław Lukasiewicz ,  na poruczników.  W p u łk u  gre- 
nadjerów,  porucznik Konstanty F i s z e r , na kapitana ; pod­
porucznicy:  Józef  Rogowski ,  Józef  Rohr  i Piotr  Urbań­
ski , Ra poruczników.  TV korpusie a r ty lle r ji  i  in zyn je -  
ró Hr. W baterji 1 lekkiej  konnej  , podporucznicy : Kaje­
tan Wien iawsk i , Józef  Marcinkiewicz i Felix Chełmiński ,  
na poruczników. J V  p iechoc ie . W p u ł k u  ‘2 linjowyra , 
podporucznik Józef  Krowczyński ,  na porucznika.  W pu łku  
łi l injowym , porucznik Franciszek Manini , na kapitana.  
W p u ł k u  strzelców pieszych Jego Cesarsko-królewskiej  
mości N r  I ,  podporucznicy :  T eo do r  Magarzewski i Józef 
Cz epu lańsk i , na poruczn ików,  z przeznaczeniem : pjer-  
wszy do pu łku  5go,  drugi  do pu ł ku  6go l injowego.  W 
p u łk u  linjowym Jego cesarzewiczowskiej mości wielkiego 
xlęcia Konstantego N r  3 ,  porucznik  Józef  Dąbrowski  na 
kap i tana ;  podporucznicy:  Franciszek Boruszewski i Juljan 
Korzybski  , na poruczników,  drugi z przeznaczeniem do 
pu łku  Sgo l injowego.  W pu łku  7 linjowym , porucznik 
Michał Dac zew sk i , na kapitana.  W pu łku  4 l injowym, 
podporucznik Antoni Baczyński,  na porucznika,  z p rzezna­
czeniem do pu łku  8go linjowego. W pu łku  8 l injowym, 
porucznik Leopold Wol f ,  na kapi tana,  z przeznaczeniem 
do pu łk u  4  strzelców pieszych, w pu ł k u  2 strzelców pieszych 
podporucznicy : Antoni Narkiewicz i Leonard Kra jewski , na 
poruczników,  drugi z przeznaczeniem do pułku  8 linjowego. 
W je ź d z i ć  W pu ł k u  strzelców konnych Jego cesa. mści wiel. 
xipcia Alexandra następcy tronu Nr  I  , porucznik Andrzej 
Czerkawski  , na kapitana , z przeznaczeniem do pułku  4 
•strzelców konny,oh;podporuczni . : Franciszek Falborg i Igna­
cy Krasnodgbsk i,  na poruczn ików,  drugi z przeznacze­
niem do pułku ułanów jego królewiczowskiej  mości xip­
cia Oranji  Nr  I. W p u ł k u  3 strzelców konnych ,  pod­
porucznicy:  Józef  Zawadzki  i Tadeusz Grabski ,  na po­
ruczników,  oba z przeznaczeniem do pu łku 4go strzelców 
konnych' .  W pu łk u  2 strzelców konnych ,  porucznik Ka­
spe r  Ziółkowski  , na kapitana , nicprzcstając pełnić obo­
wiązków kassjera.  W pułl tu 4 strzelców konnych, kapi­
tan Wojciech Demhiński ,  na majora i porucznik Jacenty

Piskorski  , na kapitana , pierwszy z przeznaczeniem do 
pułku  3go strzelców konnych.  W pu łk u  3 ułanów, po­
rucznik Antoni Obrodzki ,  na kapitana, nieprzeslając p e ł ­
nić obowiązków kwatermistrza.  W pu łku  2 u łanów,  po­
rucznik Bazyli Lewiński ,  na kapitana.  W pu łku  4 u ł a ­
nów,  porucznik Alexander  I Jemp e l , na kapitana,  it p rze ­
znaczeniem do pu łku  ułanów Jego królewiczowskiej mo­
ści xiecia Oranji  Nr  I ;  podporucznicy ;  Szymon Krzyża­
nowski i Stanisław Brzeziński  , na poruczników , drugi z 
przeznaczeniem do p u ł k u  2go ułanów.

Przeniesiony zostaje : TV p iechocie . Z pu łk u  6go li­
n jowego,  kapi tan Józef  Dambrowski ,  do p u łk u  2go l injo­
wego.

N a c z e l n y  w ó d z  
Cpodpisano) K O N S T A N T Y  W .  N.  R.

Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego
Jenera ł  brygady Siem iątkow ski.

—  Iio inm issja  rzą d o w a  sprąw  w ew nętrznych  i  p o lic ji.  
Pragnąc zapewnić producentom prędszą sposobność spie­
niężenia wełny swojej po s t r zy ż y , pospolicie w począ­
tkach miesiąca czerwca odbywającej,  s i ę ,  równie jak fa­
brykantom tę przynieść dogodność,  iżby z ogółu ząpasów 
wcześnie w we łnę  potrzebną opatrzyć się mogli,  a przy-  
tem , z względu na termina ościennych targów , ułatwić 
nabywcom obcym zwiedzenie targu tutejszego , pos tano­
wiła zbliżyć nieco termin dotychczasowy S. Jański roz ­
poczęcia się onegoż. Uwiadamia zatem , iż t a rg  główny 
na wełnę w Warszawie w tym roku zacznie się dnia 12 
czerwca i trwać będzie dni ośm. Bliższe szczegóły zosta­
ną później ogłoszone.  —  W Warszawie dnia 24 kwietnia 
JS.29 r.  —  Ministerprezydujący.  4V zastępstwie radća sta­
nu A. S u m iń sk i. —  Za sekretarza jeneralnego TVentzel.
—  O bw ieszczenie. —  Ponawia się uwiadomić sz. p ub l i ; , 
iż dochody nieruchomości uod Nrein 2060 przy ulicy 
Zielonej,  sytuowanej w dalszą dzierżawę ,  co do ogrodu 
fruktowego i jarzynnego od świąt wielkanocnych r.  b.  ze­
sz łych,  a co do komornego  z loka lów,  jalio to:  z izby o 
dwóch wchodach,  z t rzema alkierzami i piwnicą m u r o ­
waną,  od S.  Jana nadchodzącego,  przeż publiczną licy­
tację w zabudowaniu tejże pod Nr  20GQ odbywać się w d. 
27 kwietnia o godzinie 3 z połudn ia  ma jącą,  zaczynając 
licytacją od summy 300 złp.  stosownie do warunków li­
cytacji, które u komornika podpisanego pod Nr em 279 
mieszkającego,  przej rzeć m oż na ,  w poczną dzierżawę 
więcej dojącemu za gotowe pieniądze wypuszczone zostaną.

Sta.  M o d zelew sk i komornik.
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ZAPOZEW EDYKTALNY. —  Na dobrach R aszkowie,  
Raszkowku i Skrzebowie , w powiecie odolanowskim po­
łożonych , do Wgo Walentego Skorzewskiego pułkowni­
ka i małżonki jego Wej Brygidy z  Rybińskich, należą­
cych; zahipotckowaną jest  suh r u b r ic a  111 N er  4 ,  sum­
ma 1666 tal. 16 d. gr. z prowizją po 5 od sta , dla suk-  
cessorów Skarżyńskich r a mianowicie dla tir. Marjanny 
Skarżyńskiej panny; ur. Ludwiki z Skarży ńskich zam ę­
żnej Wojnowskiej', u rv Katarzyny z Skarżyńskiej owdowia­
łej Milewskiej,.. Gdy zaś o życiu i miejscu pobytu 
rzeczonych tychże osób, żadnej nie można powziąść wia­
dom ości, przeto na wniosek Wgo Walentego Skoczowskie­
go pułkownika, k tóry , że kapitał ten zap łac ił ,  twier­
dzi;  wymienione osoby, tudzież ur. Zbiją z Ostaszewskich 
zamężną Ililczyńską ; ur. Pawła Ostaszewskiego; ur. Joan­
nę Ostaszewską i ur. Katarzynę z Milewskich zamężną 
Zakrzewską, lub być mogących sukcessorów tychże , ces-- 
sjonarjuszów, lub wszystkich, którzy jakimkolwiek spo­
sobem w prawa ich 'wstąpili, niniejszem publicznie za- 
pozywamy ,, aby się w terminie na dzień 23 maja IS‘29 r. 
O godzinie 10 zrana przed deputowanym sędzią Henning 
stawili i pretensje swe do summy w mowie będącej udo­
wodnili ; w przeciwnym razie , z pretensjami temi pre- 
kludowanr zostaną, wieczne w tej mierze nakazane im 
będzie milczenie , a .wyrok na wymazanie summy z xięgi 
hipotecznej dóbr rzeczonych nastąpi. —  Krotoszyn dnia 
15 stycznia 1829 r. •—■ Królewsko pruski sąd ziemiański.
—  O znajm ien ie  d la  -w łaścicieli dóbr p o s ia d a ją c y c h  
-ow czarnie. —  Stosownie do oświadczenia w gazetach [w 
miesiącu grudniu r. z. przez, JP. Koelz kupca ze Zwickau 
w Saxonji , uwiadamiam szanownych P. P. właścicieli 
dóbr i posiadających owczarnie , że d. Igo Maja r. b. roz­
pocznie się sprzedaż, ze 4 'do 500 sztuk maciorek, najle­
pszego i średniego gatunku merynosów , i 60  sztuk try­
ków z najlepszej rasy Elektów O. J mili od stacji Głtarze- 
wa. ku. Dłoniowi-, we: wsi Swięwce'-, przezenmić- zadzierża- 
wionej, gdzie założyłem owczarnią najlepszej rasy owiec.—  
Rothschloss w Szląsku dnia. 6 kwietnia. 182 —  Wilii. 
Braunie- właściciel dóbr i król. prus. naddzierżawca.

—  Rycina litografowana Ka w a le rzy s ta  tu re ck i, jest do na­
bycia.- u PP. Brzeziny , Ciechanowskiego, D a lT r o z z o , 
'Gluekskerga , Hugues, et Kermen , Kuhnigka, Magnusa , 
Skw.arcowa , i w składzie papieru z Jeziornej, po groszy 
dziesięć. j
— Z  K ło d a w y  d n ia  3 k w ie tn ia  1829 r. —  W sąsiedz­
twie miasta naszego, we wsi Borysławicach kościelnych, 
odbył się wczoraj obrzęd pogrzebowy' przy złożeniu  
zwłok, 75cio letniego obywatela Bardzińskiego Florjana. 
Obrząd rzadko widziany, który do półtorasta samego du­
chowieństwa po większej części nie wezwanego, przeszło  
parę set obywatelstwa i kilka tysięcy ludu wiejskiego 
z odległych, zgromadził okolic. Jakkolwiek zjawisko po­
dobne, nader rzadko zdarzające się, w oczy uderza; nie 
zadziwi przecież nikogo komu wiadomem się stanie: że 
zmarły począwszy od lat młodzieńczych, całe życie po­
święcał Usłudze- współbraci i rodaków. W wiośnie ży­
cia w posługach publicznych jakie się nastręczały, pó­
źniej w kommissji cywilno-wojskowej, w izbie- admini­
stracyjnej źa- epoki- odradzania się ,a od J wieku w obo- 

. rfiązkach radcy i-sędziego pokoju..
Znikły obywatel, w którym odznaczały się szczegól­

niej cnoty znamionujące czcigodny ród prawych oyców 
narodu polskiego, to jest: poświęcenie się dla usłużenia,

pełnienie cnoty dla swobody przekonania, wykonywanie 
prawd religjinych dla dopełnienia tej s i ł y ,  jaką sama czysta 
udarza moralność,wydatnie odznaczały się w życiu zmarłego.

Nie wspomniemy siła o zaletach domowych, bo to 
uwasial i p e łn i ł  nieboszczyk jako naturalny wypływ przy­
zwoitego pożycia, a miłość rodziny, i stałą wzajemność 

.w przyjaźni oraz usłużność bez wyłączeń, uważał za 
środki utrzymania bytu w łasn ego ,  bez których życie 
byłby za ciężar sobie poczytał. Pod temi względami 
znała zmarłego publiczność, w takiem o nim przekona­
niu, nie dziw że mu przykładny hołd oddała ,  a ducho­
wieństwo uczciło najznakomitszem odznaczeniem , to 
jest: spuszczeniem do łona ziemi zwłok jego własnemi 
dłoni a mi ; d łoniam i, które zdają s ię  bydź jedynie do 
błogosławieństwa i sypania pociech uświęconemi.

Strata obywatela takiego , jak jest niezaprzeczenie  
publiczną, tak też powszechnie podzieloną być powinna. 
Podaję więc niniejszą wiadomość ku temu celowi, i dla 
u powszechnienia zalet, które jedynie ród nasz w zacności 
utrzymać mogą, a jaką we wszystkich wiekach, utrzymy­
wać nam wspólnie należy. —  Wielbiciel cichej cnoty.
—  Dzis zrana ciepła stopni 2. —  Wczoraj w południe 7.
ROSSJA. - -  Z  P etersburga  d. i3  kw ietn ia . — N. N. ce­
sarstwo J, przy ją wszy łaskawie ofiarowany sohie exemplarz. 
obyczajow-o-satyrycznego romansu pod tytułem Jw a n  W y -  

napisanego przez B n lii ary n a , raczyli obdarzyć go 
kosztow nym ' pierścieniem brylantowym.
— Sztabowy lekaz;z oddzielnego korpusu litewskiego, To­
masz Kuczkowski mianowany .radcą kollegjaluym.

ANG-LJA'.—_ Gdy mówca dnia i3 kwietnia izbę niższą 
uwiadomił, ze król J. sankcjonował prawa o emancypa­
cji katolików i o wyborach wlrlandji ,  uradowało to nad- 
źwyczaj n ie-wszystk ich  obecnych. - —
— Dziennik Standard z d. i3  kwietnia wyraża się jako 
przeciwny emancypacji w  ten sposób: , , Piszemy to mo­
że w  ostatnim dniu konstytucji angielskiej, “ Morning 
Chronicie z d. i4  kwietnia żartuje z jego obawy i m ó w i: 
„ Wczoraj więc był ostatni dzień konstytucji angielskiej. 
X iąże W ellington  zniszczył ją pomimo oporu całego ko­
ścioła i protestantów londyńskich i westminsterskich, 
którzy prawie dwa .powozy napełniali, gdy przed kilko­
ma dniami kucharzy króla .1. w  W indsor Obecnością swo­
ją zdziwili. Wkrótce, jakże śinieszncmi zdawać się bę­
dą ryszystkie hałasy przeciwników emancypacji ! Ileż to 
gorliwości i zabiegów, lepszej sprawy godnych, nadare­
mnie strwoniono! Należałoby/ życzyć, iżby tę część du­
chowieństwa protestanckiego, która niebacznie korzystała 
z ciemnoty swoich parafjan, zmuszono do noszenia około 
szyi ułożonych przez nią petycji, aby pamiątka przeszłych 
niedorzeczności przekonywała ją o potrzebie większego 
w  przyszłości umiarkowania. Co się tycze xięcra W el­
lingtona, zgadzamy się względem zasług, jakie sobie przy 
tej sposobności zjednał, z tymi, których zdanie coś znaczy.

—  X iąże W ellington  kupił niedawno majętność za 25o,ooo 
f. s. ( io miljouów złp. )..
— Dnia 8 kwietnia w yprawiono w  ratuszu londyńskim 
wielką ucztę dla Pana Peel, a lord major ofiarował mu 
przy tej sposobności prawo obywatelskie miasta Londynu,
— W  pierwsz3rch dniach kwietnia tłumy robotników z 
fabryk w Manszester, porzuciwszy robotę, napełniały' u- 
ulice i  groziły  zamieszaniem spokojności.
— Gazeta nadworna z d. n  kwietnia umieściła urzędo- 
wne mianowanie Pana Roberta Gordona (brata hr.* A- 
berde.cn, ministra spraw zagranicznych) na posła nad­
zwyczajnego i  pełnomocnika Anglji przy Porcie Otto- 
mańskiej.
— N ic więcej nie dowodzi ( mówi Tim es) jaśniej i dobi­
tniej braku przezorności w  traktowaniu politycznych
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kw est j i  jak te raźnie jszy  postępek igby deputow anych  we 
F ranc j i  z p ro jek tam i które mihistrowie cofnęii.

G R E C J A . - -  R a p p o rt  stratarciiy  D. Ipsylantego. do A. 
M etaxy, członka koiiiissórjatu jeneralnego p rzy  w oisku  
-lądowem. 1 J }

F F g łó w n e /  kw a terze  Jra ch o P a , cl: 18 lu teg o  1820..
„ A  powodu tęgiej zimy, jakiej w tym k ra ju  n ik t  nie 

pamięta, mieliśmy p rze rw any  związek od dni dziesięciu 
z obozami naszemi pod M artino  i Talandi.  D n ia  wczo­
rajszego gdy się tego najmniej spodziewano, p rzyby li  do 
głównej k w a te ry  dwaj żołnierze z korpusu  Yassy prawie 
na poł od zimna skośniali, przynosząc nam pomyślne 
wiadomości, z udzieleniem k tó rych  pośpieszam.— 'Podło® 
niezawodnych doniesień odebranych  w M artino ,  widząc 
1 ahmud-pasza, ze p rzec iw  wojsku naszemu z tej s trony 
L iw ad ji  w mocnych s tanowiskach zostającemu, n ic przed- 
sięwziąse m e może, postanow ił dla zachęcenia s troić li na- 
pąsp; na korpus Vassy M anrovunio tego , '  rozłożony poje­
dynczo w Martino. Sądził on, że uda sie m u znieść go 
zupełnie; porozum iaw szy się więc z Dinerem paszą, któ?y 
go ze s t ro n y  lebovy 1 Kokkino miał posiłkować i zosta­
w iw szy  dostateczną w L iw adji  osadę, w yruszy ł przez 
S k r.pu  ku  M artino .  W ysłańcy Yassy dostrzegli dnia o 
lu tego o dwie godziny drogi od M artino  kilku  jeźdźców 
tu reck ich .  O strzeżony  przez nich Yasśo, mniemając z 
początku ze to są marudery,wysłał natychmiast dwie hekatón- 
tarebje dla zasłony trzód, k tóre  się w  bliskości znajdowały. 
Zaledw ie godzinę^ drogi odbyły, spotkały  podjazd tu r e ­
cki z l 5o koni złozony; przyszło między niemi do wzaje­
mnego strzelania z ręcznej broni,  ale Heleno wic p rzekona-  
vvszy się,ze postępuje za niipi korpus Mahmuda -paszy,cofnę]i 
się w porządku ku M artino  do s tanowisk swóidfi w tej 
małej rozpraw ie  jeden tylko G rek  byl r a n io n y . - -  W  ten -  
czas sam Vasso udał się osobiście na  rozpoznanie n ie­
przyjaciela; przekonawszy się ze stanow isk które tenże 
zajął, ze l u r c y  gotowali się uderzyć na naszych, wezwał 
dowodzcę Eum orfopu lo ,  stojącego pod  Talandi,  aby zaraz 
nazaju trz  w  pom oc mu pospieszył. D nia  10 lutego rano 
zbhzy li  się l u r c y  pod nasze przednie czaty ua wystrzał 
p is to le tow y , a dopełm w szy  zwyczajnej przed b itw ą  mo­
d l i tw y ,  uderzy l i  na naszych z największa gwałtownością. 
H e llenow ie  k tó rzy  az do tej chwili,  stosownie do roz-> 
kazii wodza swego, spokojnie się zachował!, przywita li  
ich ogniem rzęsistym, tak że się cofnąć musieli . P o trz y -  
kroc wznawiali Tu rc}r natarcie  zawsze z znaczną stratą 
az w  końcu poległ dowodzący nimi officer i oni w  nie­
ładzie uciekli. Vas,só dla zachęcenia swoich w ścisan in  
nieprzyjaciela p ie rw szy  w yskoczył z wałóW i własną rę­
ką trzech ubił nieprzyjaciół.  1 Cały oddział poszedł za jego 
pi Z) kładem, pędzono T u rk ó w  p r'zez dwie godziny, aż na- 
rescie mocna zawierucha śnieżna,, dalszemu przeszkodziła 
ściganiu; owocem tego zwycięztwa jest 200 nieprzyjaciół 
t r z y  chorągwie 1 nieco bagaży. Zdaje się, źe liczba r a ­
n ionych  I jp rkow  je s t  bardzo znaczna, ale niewielu z 
n ich  zapewne dostanie się do Liwadji z powodu ostrego 
powietrza.  —Ale co na szczególniejszą zasługuje uwagę, jest 
ta* okolicznósc, ze z naszej s t rony  ani jednego nie mamy 
zabitego, a ra n n y  ty lko jeden o k tórym  wyżej sięW sno- 
umiało. JNicmasz wątpliwości, żc żwycieztwo byłoby 
jeszcze, zupełniejsze.: gdyby E u m o r fo p u lo ‘ był naszym 
w  pomoc nadciągnął. Dowódzca Vasso M aurovmwoti 
ch w a li  waleczność 1 przezornośćpentakosiarchy  Triarita- 
P |)S, sufa,, 1 Jana Kliiiaka, oddaje oraz spraw ied li­
wość hekaton tarchom  G riva,  Janow i Kondhli,  S, Mauro- 

lmo, D. K rikuk i,  D. Stamo, M. Lappa, Th. Maufoma- 
tiieo, L ainbro  Odysseus 1 X. Pagona, k tó rzy  wszyscy od­
ważnie się sprawili .  W szyscy  oflicerowie i żołnierze, 
rtopełinu powinności swojej. Pyzy końcu b i tw y  dostrze- 
i°D k  ! !  T a ° “ era Pfszy, k tó ry  do Kokkino przybył,
dostY  n , f  JC ! povy  czas,h dalej nie mógł się
dostać. Odniesione zw ycięztw o jest jeszcze i  ż tej stro--

n y  bardzo ważne, ze rzuciło  pomiędzy T u rk ó w  popłoch 
jak największy, żołn ierzy  naszych wszystkich korpusów ” 
, , ' vspo/ ubiegania w waleczności zachęca, a mieszkańcom 
których juz  zaczęła opuszczać odwaga, serca dodaje .- - S tra­
ta rcha Jpsylnnti. “ J
- -  Następujące nicpodpisane doniesienie, umieściła Pszczo- 
d n ic t^ ^  * 10 lnarea> P °d  napisem G recja  wscho-

, ..”  Solona dn ia  -i m arca  1829.— „  M ahm ud pasza opu­
ścił dnia 26 lutego wraz z wojskiem swojem L iw ad  e i 
Dau ję, a dnia 22 przechodził przez Boduuitza w  k ie ru n ­
ku do Aeituii. Zdaje się że większa cześć korpusu "tego 
wyjąwszy około tysiąca A lbańczyków pozostałych w F u n ­
ta 11 a, 1 Bodunatza pod Termopilami, udała się do Zcituii” 
F lo ty lla  grecka która stała na kanale uegropoiitskim, w y ­
sadziła dnia 20 lutego na ląd na p ó łn o c n o - z a c h o ­
dnim cyplu hegroponckim pod L ithada  4oo ludzi, 
którzy  bez wielkiej trudności zdobyli baterje- trzema dzia- 
łami osadzoną. - -  D nia  25 lutego, zjechaw szy, się w  A s-  
prositia D em ętry  Ipsylanti  i pcłuoniocny namiestnik A u­
gustyn Capodistnas, wydali rozkaz chiliarchoin G riz io t i  
i D yoynn io ti ,  aby z oddziałami swojemi udali  sie do T u r -
L" n r l i m - l  ' / ł n m J l r l  . . .  TL1 . . . .  I   r . r
,  > . ..........................’ “  u « u / . i m a u j i  w v u j u m i  I I U Ć I U  S  T e  C I O  L U l ' “

kochori, a ztanrtąd przeciw  Fu  11 talia k tóre  to miejsce ob­
łęd z i zdobyć mają. K orpus Hadsm-.Ch cisto, złożony ze 
120 jeźdźców i uoo piechoty, dostał rozkaz aby zajął L i ­
wa clję, a chiliarchia pod dowództwem C hris todulb  H a-  
dszi-Petru , do osadzenia Petra. K o rp u sy  E iim orfopuli i 
Vassy wzmocnione pod Talandi oddziałem 200 ludzi do­
brego zołmerza, wysłano ku Term opilom ; flotylla grecka 
wspierać będzie ich działania. Główna kw atera  i sam 
stratarcha pozostaje w  Arachova. Pełnomocny '  namie­
stn ik  obrał sobie tymczasowie K astr i  na mieszkanie. I n ­
ne oddziały po d ,  dowództwem Tsavclli ,  Strato i Y e r i  
tak długo zajmować będą Parnas i H elikon dopóki nie 
będzie powzięta dostateczna wiadomość o k ie runkach  woj- 
ska tu reckiego . fC } n „.

Z e Stam bułu  clnia. 10 marca. - -  Nędza doszła tu liaj- 
zszego szczebla. Żywność kosztuje t rzy  razy ty le  jak 

.. zwyczajnym czasie,' a naw e t  mając gotowi: pieniądze 
tizeba się o mą dobijać; kobie ty  żebrzą wsparcia u d rzw f 
f r a n k ó w ,  dla w yżyw ien ia  dzieci. Nirmnićjsza niedola 
dotyka Katolików, G reków  i Ormiaii z klassy w yrobn i­
czej, k tórzy  od wygnaifia ochronić się zdołali. R ząd  11- 
zyw a tych uiCsżczęśliwydi do robó t  publicznych, k tó re  ł  
bezpłatnie odbywać muszą. Nędza dochodzi do tego ' 
stopnia, ze samobójstwa zagęszczają sic, co przecież u lu ­
dów  wschodnich jest rzeczą nieznaną. K ilka  kobie t 11- 
mkając smteren z głodu-po wiesiło się. ‘ Poseł n iderlandzki 
baron Z u y lc n  nie wydaje teraz żadnynłi uroczystości, a 
pieniądze na ten cel przeznaczone pomjędzy ubogich roz-  
dziefa.^ Zona jego rozdała przed niedawnym  czasem 4ooo 
piastrow, k tóre  początkowo na p iękny  szal p rzezna­
czyła.

Donoszą z Sofji o nadzwyczajnej w uzbrajaniu- s5ę czyń- 
nosci M uzułm anów , tak , iż się zdaje , Że powróciły czasy 
największego icb fanatyzmu. Starzy i młodzi biora/się do 
broni , a Jud , od ulemów poburźony , Lada , aby władze 
prowadziły go w irtassie przeciw nieprzyjacielowi. W sa­
mej Sofji m iały zajść ro z ru c h y ,  w których wielu cbrze- 
sejari uLraciłó życie. Jłóśniacy za p rzyk ładem  Albańczylsówy 
którzy Się' przecież uspokoil i ,  zamieszali także spokoj- 
ność swej prowincji. Wojsko odmó wiło paszy pos łuszeń­
stwa 1 żądało przedewszystkiem zwrotu zaległego żołdu.
W Serbji nie' odważają się T urcy  przedsiębrać środków 
zaradczych.
—  Donoszą od granic Grecji pod d. I  kw ie tn ia ,  że woj. 
sko Ipsy lan tego , zająwśzy. wszystkie główne jiunkta , k tó ­
re nieprzyjaciel opuścił, oszaricowało się w obozie przy  T e r -  
mopilach. Pu łkow nik ,  F ab v ie r  o którym mylnie donoszo. 
no, jakoby poróżnić się m ia ł  z p rezydentem , nabywa coraz
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Więcej  wz i et ośc i ,  W o j s k o  n i e r e g u l a r n e ,  o r a z  k o r p u s y  
I p s y l a n t e g o i  C h u r e h a  p r z y s ł a ł y  m u  a d r e s a  , z w e z w a n i e m ,  
a b y  j a k o  n a c z e l n y  w ódz  s t a n ą ł  na  i ch c z e l e ,  a P i ę t r o  B e y ,  
M a u r o k o r d a t o  i i n n i  z n a k o m i c i  p o w s t a ń c y  p r z y j m o w a l i  U 
p o d e j m o w a l i  go  u r o c z y ś c i e .

T - T TS 7P 4 NJ A -  Z  A l ih a n te ,  d n ia  23 m a r c a . -  D n i a  d z i ­
s i e j szego  z a w i n ę ł a  t u  s z a l u p a  z k o b i e t a m i  i  d z i e c n u ,  n i e *  
o d T  m i e s z k a ń c a m i  m i a s t a  T o r r e v i e j a ,  k t ó r e  d z . s . a ,  w  
r o z w a l i . l a c h  l e ż y ;  n i e s z c z ę ś l i w i ,  p r a w i e  w s z y s c y  p o ł a m a ­
n e  m a j ą  r ę ce  i  n og i .  W  A l m o r a d i ,  n a w e t  c i  u t r a c i l i  ż y ­
c i e  c o  s ie  z n a j d o w a l i  n a  u l i c a c h ,  g d y ż  c a ł e  m i a s t o  w j e -  
d n ć m  o k a m g n i e n i u  r o z s y p a ł o  się,  z a t e m  w s z e l k i  l a t u n e k  
b y !  n i e p o d o b n y .  D z i e w i ę ć  m i a s t  i n n y c h  t a k i  s am  l os  
s not  ka ł  W  O r i h u e l a  r o z w a l i ł o  się m i ę d z y  i i i n e m i  w i ę ­
z i e n i e  p u b l i c z n e ,  t a k ,  i ż  w i ę ź n i ó w  i a r e s z t a n t o w  n a  p l a c u  
t a r  “ o w y m  p i l n o w a ć  m u s i a n o .  N i k t  m e  s n u e  isc d o  ko  
i c i o ł a  i  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i a  s i ę  p o d  g o ł e m  n i e b e m .  
W i e l k a  w i e ż a  k a t e d r y  w  M u r c j i  c h w i a ł a  się k i l k a  r a ­
s y  W  B e n j a j a ,  B e n i e l  R a f a l a s  i  S a n  A n t o n  z e  w s z y ­
s t k i c h  k o ś c i o ł ó w ,  w i e l u  d o m ó w  i k l a s z t o r ó w  są  t y l k o  
m u z y .  Al ias  ta F o r m e n t e r a ,  la R a y a ,  i  P u e b l a ,  c a t e  w  
z w a l i s k a c h .  W  w i e l u  o k o l i c a c h  r o z w a r ł a  się z i e m i a  i p o ­
z o s t a ł y  o b s z e r n e  o t c h ł a n i e ,  z  k t ó r y c h  w y c h o d z ą  z a r a ź l i w e

V " Z ^Kartageny dnia  24  marca.— W i e l e  o s ó b  t u t a j  z y -  
i a c y c h ,  c o p r z e z  d ł u g i  czas  b a w i ł y  w  A m e r y c e ,  i  i n n e ,  
c o  s o b i e  p r z y p o m i n a j ą  w i e l k i e  t r z ę s i e n i e  z i e m i  w  O r a n ,  
j e d n o m y ś l n i e  z g ad z a j ą  sie,  że  n i g d y  m e  b y ł y .  ś w i a d k a m i  
o k r o p n i e j s z e g o  i  d ł u ż s z e g o  t r z ę s i e n i a  z i e m i ,  j a k  b y ł o  w  
d n i u  2 i m ar c a .  S t r a s z n y  b y ł  s z u m i  h u k ,  k t ó r y  j e  po-  
ni-7 e d z a ł  T u  w  K a r t a g e n i e  m e  b y l i ś m y  w  w i e l k i m  s t i a  
Lliu p o n i e w a ż  m i a s t o  c ał e  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  j es t  
p o d m i n o w a n e ;  n i e  m a  t u  ż a d n e g o ,  d o m u ,  k t ó r y b y  m e  
I n i a ł  j e dn e j ,  l u b  d w ó c h  s t u d z i e n  i  k a n a ł ó w ,  z m o r z e m  
n o ł a c z o u y c h .  W  O r i h u e l a  m n i e j s z e  t r z ę s i e n i a  z i e m i  p o ­
n a w i a ł y  sie c i ą g le  o d  s i e r p n i a .  . M i e d z y  O r i h u e l ą  i, T o r ­
r e  viejo p o z o s t a ł o  w  z i e m i  m n ó s t w o  o t w a r t y c h  o t c h ł a ń .

Z  W a l e n c j i  d n ia  2 8  m a r c a .—  W  o k o l i c y  z w a n e j  
n a ,  r o z p a d ł a  się  z i e m i a . i  zaczę ła  o g i e ń  w y r z u c a ć  C a n  
p o  d e  S a l i n a s  z a s y p a n e  j e s t  m n ó s t w e m  l a w y ,  z  £,1 ,0 1  z

< ” 1 Z M a r l j r i m a  2 8  m a r c a . -  O d  d n i a  w c z o r a j s z e g o  z 
r a n a  n i e  b y ł o  n o w e g o  t r z ę s i e n i a  z i e m i .  W i e l e  p o b l i s k i c h  
w s i  z n i k n ę ł o ,  W  j e d n e j  z n i c h  r o z w a r ł o  
k t ó r y c h  g r u n t u  n i e  m o ż n a  j es zc ze  zgłębić.  O b a w i a m y  
f eszc^e  n o w y c h  nieszczęść .  Z  w i e l u  r o z p a d l i n  w y b u c h a  
n i e k i e d y  w  z n a c z n e j  i lośc i  c z a r n a  w o d a ,  n i e z n o ś n y m  Wy - 
z i ó w e m  s i a r c z a g w m  i k a m i e n n o  w ę g l o w y m  p r z e s y c o n a .  
W - m i e j s c u ,  g d z ie  s t a ło  m i a s t o  A l m o r a d i  u t w ó r z  y b  się 
r ó w n i e ż  m a ł y  w u l k a n ,  w y r z u c a j ą c y  k a m i e n i e  z u p e ł n i e  
p o d o b n e  d o  l a w y  W e z m y j u s z a .  O k r ę t y  s z w e d z k i e ,  k t o i  
L  sól  d o  T o r r e v i e j a  z a w i n ę ł y ,  p r z y j ę ł y  n a  p o k ł a d  w i  -  
f u  n i e s z c z ę ś l i w y c h  m i e s z k a ń c ó w  1 r o z d z i e l i ł y  m i ę d z y  n i c h

! 7 \ V ^ M a d r y c i e  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a  d n i a  2  k w i e t n i a  
ż e  m o r z e  p o c h ł o n ę ł o  c ał e  m i a s t o  K a d y x . -  C a ł y  d w o r  m a  
b y ć  z t ego p o w o d u  p o g r ą ż o n y  w  w i e l k i m  s m u t k u .
_ L  Z  'O r ih u e la  d .  31 m a r c a .  —  J u ż  w c zę ś c i  d o n i e ­
s i o n o  o o k r o p n e m  t r z ę s i e n i u  z i e m i ,  k t ó r e  t y l e  okol ic  
H i s z p a n j i  z n i s z c z y ł o .  B y ł y  to w s z a k ż e  d o n i e s i e n i a  w 
p i e r w s z y m  s t r a c h u  p i s a n e  i n i e d o k ł a d n e ,  a n a s t ę p u j ą c e  
s z c z e g ó ł y  w z i ę t e  są  z u r z ę d o w y c h  ć a p p o r t ó w :

O r ih u e la .  W i e ż a  k o ś c i o ł a  S .  T r ó j c y  z u p e ł n i e  z n i ­
s z c z o n a ,  s a m  k o ś c i ó ł ,  o r a z ,  d w a  i n n e  p o r y s o w a ł y  s i ę .  
S i e d m i u  l u d z i  u t r a c i ł o  ż y c i e ,  c z t e r y  o s o b y  p o k a l e c z o n e .

G u a r d u m a r \ 5 5 1  d o m ó w ,  k o ś c i ó ł ,  w ś r o w n i a  ze  g b r o -
V j o w n i ą ,  s z c z ą t k i  m u r ó w  i z a m k u ,  d w a  p i e c e  p u b l i c z n e ,  4  
1 1 d  wó \ t .  n .  lefca w e r u / a c h .  M o s t

R a f a ł ,  C a ł e  m i a s t o  z k o ś c i o ł e m  z n i s z c z o n e ;  k i l k a  
p o z o s t a ł y c h  d o m ó w  p o r o z p u d a ł o  s i ę ; j e d e n  c z ł ó w i e k

u t r a c i ł  ż y c i e .  .
D a y a m u b a .  C a ł e  m ia s t o  z  k o ś c i o ł e m  l e z y  w g r u ­

z a c h ,  a z n i ch  w y d o b y t o  z w ł o k i  8  o s ób .
P u e b la  de R c c a m o r a .  C a ł e  m i a s t o  1 o k o l i c z n e  f o l -  

w a r k i  z n i s z c z o n e ;  w s z e l a k o  n i k t  z l u d z i  m e  u t r a c i ł  ż y c i a .
V igastro . M i a s t o  i k o ś c i ó ł  z b u r z o n e ,  a p o z o s t a ł e  d o ­

m y  p o r y s o w a ł y  s i ę .  . . .
G r a m a .  W i e ż a  z a w a l i ł a  s i ę ,  k o s c i o ł  p o t r z e b u j e  z n a ­

c z n e j  n a p r a w y  ;  wi e le  d o m ó w  m o c n o  u s z k o d z o n y c h .
F o r m e n te r a .  C a ł e  m i a s t o  1 d o m y  w p o b l i s k i c h  o k o ­

l icach  z u p e ł n i e  r o z w a l o n e ,  8  o s ob  u t r a c i ł o  ż y c i e ,  a  3
ciG7i ko  p o k a l e c z o n e .  . . .  . ,

C D o lo r e s . T j d k o  j e d e n  d o m  * z a m i e n i ł  się ,  w g r u z y ,
w s z y s t k i e  i n n e  p o p ę k o d y -  i

S a n  F u ig e n ic o .  Ko-ściół  i - w i e l e  d o m o w  r o z w a l i ł y  się.  
B e n e i u z a r .  C a ł e  m i a s t o  z f o l w a r k a m i  1 d o m a m i  

p o b l i s k i e m i  l e ż y  w g r u z a c h ,  k t ó r e  z a g r z e b a ł y  z n a ­
c z n a  c z e ś ć  m i e s z k a ń c ó w .  . - ■

S a n  F e l ip e  N cri. Z  k i l k u  d o m o w  z o s t a ł y  r o z w a l m y ;  
k o ś c i ó ł  n i e  b ę d z i e  z d a t n y  d o  o d b y w a n i a  w  m m  n a b o -
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k o ś c i ó ł  n ie  b ę a z i e  z u u iu y  ^  ~~yj ■■ - <
ż e ń ś l w a .  W o b w o d z i e  p o k a z a ł o  s i ę  1 4 5  o t w o r o w ,  z k o-  . 
r y c h  w y b u c h a  wo d a  i  r ó ż n o b a r w n y  p i a s e k ;  r o ś l i n y ,  k o ­
r ę  ta  w o d a  z w i l ż y ,  s c h n ą  n a t y c h m i a s t .  '

A lm o ra d i. C a ł e  m ia s t o  z k o ś c i o ł e m ,  k l a s z t o r e m ,  fol­
w a r k a m i  i d o m a m i  p o b l i s k i e m i  z a m i e n i ł o  s i ę  w  z w a l i s k a .
M o s t  na r z e c e  r o z p e k ł .  D o t ą d  w y d o b y t o  z p o d  g r u z ó w
z w ł o k i  ISO o s ó b .  13 0 o s ó b  j e s t  p o k a l e c z o n y c h .  L y d ł a
z g i n ę ł o  2 5 0  sztulę.  . * r

R o ia l e s .  K o ś c i ó ł  i w i e l e  d o m o w  z n i s z c z o n e ; g n e z a
r o z p a d ł a  s i ę  w c z t e r e c h  m i e j s c a c h .  2 1  o s o b  u t . a c . l o  z y -
cie 1 0  j e s t  ś m i e r t e l n i e  p o k a l e c z o n y c h .  I o b l i s k i e  folwai  - i
ki  ’ i d o m y  z b u r z o n e .  W  wi e lu  o t w o r a c h  w y r z u c a  z.etff ia }
p i ą s e k  n i e b i e s k a w y ,  w y d a j ą c y  z a p a c h  z a r a ź l i w y  i p a l ą c y  \
w s z y s t k o ?  na  c o t y l k o  p a d a .  •

B e n i j o f a r .  C a ł e  m i a s t o  z n i s z c z o n e ,  a p o z o s t a ł e  g d z ie
n i e g d z i e  d o m y  p o r o z p a d a ł y  s ie .  • , •

La M aila  i Torrevieja. O b a d w a  m i a s t a  l e z ą  w g - 
z a c h ;  ani  j e d e n  d o m  n i e  o c a l a ł .  M n ó s t w o  m i e s z k a ń c ó w  
u t r a c i ł o  Ż y c i e ;  d n i a  2 8  m a r c a  w y d o b y t o  j uz  o i  z w ł o k .

A U orfa . W s z y s t k i e  d o m y  l e z ą  w g r u z a c h .
—  Z  M a d ry tu  d n ia .2  kw ietn ia . —  L i s t y  o d e b r a n e  dzi- 
siai  z M u r c j i  d o n o s z ą  n a m  n o w e  s z c z e g ó ł y  o s p u s t o s z e ­
niu i p o s t r a c h u  z r z ą d z o n y c h  w t y m  k r a j u  p r z e z  t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i .  R z e k a  S e g u r j .  z m i e n i ł a  b , c g  swo j  i w in- 
n e m  t e r a z  m i ć j s c u  w p a d a  do  m o r z a  ś r ó d z i e m n e g o .  
B e n e j u z a r  p o k a z a ł y  s i ę  c z t e r y  k r a t e r y ;  z d w ó c h  w y p ł y ­
wa l a w a ,  z d w ó c h  d r u g i c h  s i a r c z a n y  w y z i e w  k t o .  e go  du 
s z ąc y  i r a ż ą c y  o d ó r  na m i l ę  d r o g i  r o z s z e r z a  s i ę .  K ra- 
t e r y  k t ó r e  s i ę  o t w o r z y ł y  w m i e j s c u  g d z i e  s t a ł o  T o n e  
v i e j a ,  w y r z u c a ł y  z s i e b ie  w o d ę  n a  n i e k t ó r y c h  nnc js ca ch .  
W  B u z o t  z n i k n ę ł y  Ź r ó d ł a  m i n e r a l n e ,  a le  p o k a z a ł y  • 
z n o w u  w i n  n e m  m i e j s c u  o d w i e  g o d z i n  d r o g i  o d  miasta 
D n i a  21,  o d  g o d z i n y  k w a d r a n s  na s i ó d m ą  w i e c z o r e m  do

1 . ’ n a t i c / o n ó  4 8  w s l r z e s n i c n  z iemi ,g o d z i n y  s z ós t e j  r a n o ,  n a l i c z o n o  i  , „
p i e r w s z e  b y ł o  n a j s i l n i e j s z e  i t r w a ł o  p r z e z  d w i e  s eku n 
d y ;  g a ł ę z i e  n a j w y ż s z y c h  d r z e w  d o t y k a ł y  d o  z i e m i  Podj- 
g r u z a m i  A l m o r a d i  n a l e z i o n o  j e s z c z e  7 0  t r u p ó w ,  a l iczb 
o s ó b  k t ó r e  w t e r n  m i e ś c i e  p o s t r a d a ł y  z y c e  , « y » » -  

j u ż  4 7 0 .  _____________
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m ł y n y .

ti  m u r ó w  i z a m k u ,  d w a  p i e c e  p u b l i c z n e ,  4  • • N i t t O D O W Y .  D z i ś  o p e r a ;  Otello M urzyn
m a g a z y n y  i t .  p .  l e ż ą  w g r u z a c h .  M o s t  1 F- 1

J t r a c i ł o  Ży c ie  7  o s ó b ,  i 2 5  sztu,k b y d ł a .  \ uechu    1 ., .. . . ■ ■ . ■ -
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r o z e r w a n y .  U t l  
" k i n tÓ z  c eó ws y ą ł z c i Y  roe. r a z V  ul ic y kwuMUosiusi Nao 163.
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